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Po d redakcJI! Robotniczego T o w. Prz7Jacl6ł Dzieci 

Gwiazda miłości 
Gwiazda Miłości 

wzeszła na niebo 
i jasno świeci. 

CAeszoie się d:ziecil 
oto się ~1nie nam przełamać trzeba 

kawatlc.ie.m chleba. 
Patrzcie - abyście czuli i wiedzieli, 
że chlebem. 

CZ!łowi ek z człowlebem się dzieJil 
Chociażby to był kęs chleba ostatni 
w ~omadzie br.atniej 
dziel go na okruchy. 
Tak czynią zuchy, 
bo do podziału wspólnego potrzeba 
... ruetylko chleba. 
lecz serc.:, które kocha, 

bo ro~e, 
te bracia ido są w tym łudzkim tłumie, 
te nikt mu obcy nie jest tu na świeciel 

Dzieci, ery wy to do1xze rozwrue<:ie, 
D;czyma wasu. to cały ten św:iat, 
a człowiek pracy - choć obcy - wast 

brali 
Więc d7Jiś, gdy Gwjazda Miłości 

nad zia;nłą wzeszła i dla W$zystkich lśni. 
wy postanówcie wieczyste braterstwo 
z ws.z,..tki.mi lud:t.mi i po wszystkie dnil 
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Swięto 
BOże NM'Odunie - to iwięto miłości, 

święto radości l wesela, dla dzieoi naj­
piękniejszy dzień w ro-ku. 

W dniu tym z twarzyczek waszy<:h zni­
kają codzienne amulki i troski. W mitości 
i zgodzie, przyjęmnic i wesoło, spędzacie 
czas ten w J}ronie bliskich i drogich osób, 
kCile~ów i znajomych. 

I cieszycie się.; jaśnieją wasze twan.e, 
szybciej bijq serca ..• 

A'le w dniu tym w sercach waszych bu­
dzić pawina się miłość i przyjaiń nletylko 
dla ł'odzic6w i rodzeństwa, nietyłko dla 

.'~ ... ~ '. 

PRZYJACTEL DZIECI .. 
miłości 
b1iski.ch, znajomych, de i dalekich, nie-
z.na.nych ludzi.. • 

Bo braćmi są sobie wsz.yscy luchie pra­
cu. 

ZlęC%eni miłości" i brałen\wcm sta6.cie 
już eWa wszyscy do wsp6lnej zgodnej pra.­
cy cDa powszechneQ;o szczęścia, pokoju i 
dobr<>bytu. 

"PillZyjacicl DZlieoi" przesyła Wam 
drodzy Czytelnicy - tyczelllia 

pn:yjemnycb i wesołych świąt. 

" Wieczór wigilijny \ " 
'.' . 

Mro1ny grudniowy w.iecz6r wigilijny. 
.Miasto przybrało uroczysty, świątecz:ny 
WVJIląd. 

Dopiero godz:ina 9-ta,a jut opustoszały 
ulice, zamarł zwykły, codzienny ruch, u­
dchł gwar. 

N-ieliczni, sp6'mieni przechodnie, §pie­
u"'. nikną w bNmach kamienic, bo zwy­
clilj każe spędzić wieczór ~i1ijny w do­
mu rodzinnym, w lowanystwle drogich i 
bliskich osób. 

•• • 
Ulic" i<we trzynastoletni A<ntek. Idzie 

jut tak od kilku godzrin, idzie powoli, bez 
ce~u. Od czasu do czasu zatrzyma się, po­
patrzy bczmyśłnle w ośwSetlone okna 
sklepów, pełne przeróżnych przysmaków, 
zabawek, ślic.znie przyhn1nyc:h choinek i 
idzie dalej. Mija coraz to inne ulice, wra­
ea - po raz druti i trzeci - w to samo 
miejsce i wowu idz.ie powoli dalej i de!ej. 

Nie śpieszy slę - bo i paco? 
Nie cieszy s.ię - bo i z czego? 
Znękany, wyczerpany i ełodny usiadł 

w.-oszcH. pod bram4. 
Zamyłlił się nad IWoj" nitdolą. 
Jest .erot~. 
Ojca nie pamięta zupełnie. Opowiadała 

mu kiedyś matka, te pracuj~ jako mu­
-ar-z spadł z ruszŁowanb C2.wartell!:O piętra 
zabit się. Antek miał wtedy nledwie dwa 

:ata . 
Wychowywała go matka, dętko precu­

jOlc na k .. walek chleba. Były to - mlmO 

wszystko - dOMe czasy, pamięta je An 
tek dobrze. W domu było zawsze tak cie 
pło i łak miło. Pnwie tliJldy nie był gład 
ny. Nie potrzeboWlał pracować, lecz cho­
dził do szkoły i uczył się. 

Od roku przeszło i trult.k.i nie słało. U­
marła, pozostawiwszy Antka bez ładnej 
opiek~. na "łasce" .~ad6w. A .. dobrzy" 
sąrsicdzi wyrzucili fa z mieszkania i kazali 
jemu - dWUlJ8.stoletniemu c.hłopcu -
ciętko pracować, zarabiać na swe utny· 
manie . 

lato dziś - w dniu pow.szecbnej rado­
§ci - samotny i zapomniany, nie znajduje 
wokoło siebie tyczlivrei, przyjacielskiej 
duszy. 

Jest be2domny, 
Wyrzu<:ony na ulicę ~z brutalnego maj­
stra, za jakieś tam dr"obne przew3nlenie, 
nie ma dokąd udać się. Nic ma własnego 
kąta, nie ma tadnej rodziny. 

A więc chyba umrze tu. pod łnam.~, w 
oblicz.u tych przepięknych pakc.6w, zdob­
nych w m.al!IDury. 

A więc chyba zaman::Di. tu., pod bnm" 
z myśi~ o lepsze m jutrze dla wszystkich 
bezdomnych. 

Jest głodny. 
Od wcz.oraj nic nie jadł. We wezyst.kicla 
izbach płonic dziś wesoło ogień; wszędzie 
dziś bawią się przy choinc:.e dzieci, zdro­
we i syte, otrrymuj" różne ?')darki, za­
bawki, .wdycz.e. 

~----:' . .;..' -
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A on? 
A on tu - pod brama. - marzy o łytce 

ciepłej ... wy, 
A 00. tu - pod br~ - O głodz.ie i 

chłocb:ie spędza wieez6'r wigilijny. 
Czyż samotny, optlUczocy przez wszY.' 

• tldeh, nie zazna w swem tyciu radoSci? 
Czyi naprawdę ma tu dziś, w ten ur(l" 

czy.sty WieC1.6r wigilijny, umierać z .łodu 
i zimna? 

•• • 
Strudzony całodzienną pna.ca. wracał do 

domu biedny s.zcwc- Kołatko. ŚpieszYł, 
bo rut p6tno było, bo w domu czekała 
naó tooa j dzieci. W drodze rozmyślał o 
domu, o żonie i dzieciach, o dzisiejszym 
wieczorze wigilijnym i o tern, te je~o dzie­
ci w tym roku nie będą miały chomki, bo 
ciętko, bardzo ciętko pracui~ zatobił za" 
ledwie na skromną wieczerzę i trochę wę­
gla. 

W bramie natknął się np. Antka. 
- Co ty lu reb., chłopcze? 
- Zmęczony testem, ~ypoezywam. 
- A Clemu to nie p6jdUe6Z do domu 1 

Sir. 1'1 

- Ja nie ma:m domu. 
- A ojciec? matkA? 
- Nie mam roddców; ltIIlańi. jut daw' 

no. 
- A więc. dokl\(i p6fchiex? Zimno. 

mróz ..• Nie motUl: tu przecid pozostał . 
- Nie wiem. Mote:jut niedługo UOlr, ... 
- Chodt ze m.zl4. Wilja dz.iś. Ogr:zoeietz: 

się przy ciepłym kominku. posilisz ai, i 
wypocz:nielz. 

Pani Kołatko powitała Antka bardzo 
pr.zyiatnie. a cb.ieci ucieszyły si, z DOwe~ 
go kolegi. 

Po wieoz:.e.n:y Antek opowiedział dz;ie~ 
je swea:o dziecięcego tycio.. A było to opo~ 
Wiiad'anile tak smutne, te słuchając mieli 
WS7:yscy łzy w OC"za~h. 

- Drogie dzieci - zakotJczvł opowia~ 
danie Antka pan Kołatko. - Niechaj ~j~ 
siejszy wieczÓł' powstanie na zawsze w 
waszej pamięci. A skoro dorośniecie, to 
praouicie ulilInie, wespół z innymi, n4d 
tc.m.. by .ue było na świecie dzieci głod.~ 
nych li bezdomnycJt, by dz.ietJ wi'ilijny był 
dla wsąstkich dz:łed dniem radości i- wc· 
set... 

Bunt zabawek 
(Wnętrze $iklłepu. Na lewo dmrwl i okno 
W)'$tawowe, pełne zabawek. N.przedrw 
.,ceny półki z z.abawkami. Na pnawo la· 

da.. Z.a ladą właściciel skle.puJ . 

Po podniesieniu kmtyny, chwila ciszy, 
zegar wy'&wan.ia i<Xbinę 5'ZÓ6tĄ. 

Właściciel: Wła.dk.ul :z.amy,kaj no dde.,P 
i do domu. Nikt już dziś do skilepu nie 
za.;ny. Tramwaje z;ężdta.ją do rem.izy. 
Wilja! 
Władek wychodzi z pr.arwe:j &tcoo.y, z 

kluczami, zamyka sklep i wychodzi z "Wła. 
Jcicielem. Wtedy z pół'*- zes.k.a&ują u· 
bawki. Lalki - krakowi.a.nk.i tańczą kra­
kowiakD. Śpiewają: 

Jestem sobie Krakowianka 
Hop! hop! hejt.! bal 
Mam ."'ienko po kolanl<a 
Hopl bq>! bejtcl hal 
M,am gorsecik. wys.zywany 
Hop! hop! hejte! ha! 
Cały .ebr<em haHow.aAy' 
IIopI hop! hejtol hal 

.II • , 

Pod k.oaiec ta.óca zeskalwje z 
póIk.i Pajac i film4W6ZY k .... mówi do 
lal.l" 

PaJac: Puste gło-wyl i czernutt to tak 90ię 
cieszy.::.i~ 1 Czy dlat.ego, że zamiast pod 
strojną cho.inką, s;pędrimy wi'eczór cizi· 
si~y w sklepie? ' 

Lalka (ująwsz.y obiema rękJami bru~ 
sukienki, robi kiłka ukłonów, poczem iDó­
wił: Poafa<: ma choć rarz w życiu racJę. 
Zamiast czekać pod roUwietloną, choinłtą 
at drzwi się otworzą i do pokoju wpa~ 
roua®'WIiltle cWeoiaki, by słę z nami cie­
&ryć I. podziwiać - będziemy się nudzi~ 
tu w &klepie, ntkomu nie.potneooel , 

?tliś brunatny: Stworzono na& prucid 
po to. byśmy się doMały d:z.iC(:i.om. A te­
ru nj(: % tegol Na nic piękne m~je futer­
ko, 03. ojc, te tak ładme mruczę. (Mrp­
czy). Nic zabawi" cb:iś tadnego dzi~a. 

Małpka (uwieszona na tince). I cóż z 
te;fO. te matU pocie&zne Roki? Ni. r::)Z~ 
... ; .... dla ~! A prucid ..... dł.· 
iIfo uarlCJQO ami.e roz6m! s - 41 cWeciI 

, . 

• 
, .' 
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Lalka stro;na: Szyła dla mnie suirienk~ 
prawdziwa krawcowa. Szyła. z prawdzi­
wego jedwabiu. Zgn1eci.e się w pudle 
strojna moja &Ukien'ka., wy.płowi~e ... 

P ajac prz-erywa: .. .i wyjdzie z mody. 
Lalka z dąsem: Jakte tle wycllOwani 

.ą. W$Z)'ISCY pa~. l w ta.kiem towarzy­
stwie ma strojna. lalka ~IĆ wieuór 
~i!iinY! (Wybucha płacz..,). 

Osioł: Wsr;ystloo dlatego, te ludzie są 
ni~. Jest więcej zabawek nu dzie­
ci. Gdyby się mnie byli ra.dziłi ... 
Część zabawek: Osloł ma rację. 7.ab,,· 

wek jest za dużo. WS%y$ł.kic dzieci ot:-zy· 
mały już zabalWlk.i. My jesteśmy niepo­
trzebne ... 

Z kąta W)"6Uwa się Czerwony Miś, nie­
~rabny. us:z:yt.y z jjrube.go sukna., jeden z 
tych. którYch łuz.1n.ami. apr:z.eda.łe się na 
ulicy. 
Miś czerwony (nieśmiało): Nie 'W'6ZySt.­

łci.e dz:ieci mają ubawki. 
Osioł (zły): Hol boi patrzcie co za mą­

dNial Niewiadomo skąd. si.ę tu wziął 
j O$ła bęchi.e uczył. Więc je.<śU nie mają, 
dłacze.g.o nas oie kupią 7 
Miś czerwony, cicho: Bo za.bawki są 

drogie ... 
P ocl4g: Baj baju będzJiesz w raju.. Skąd.· 

te tak do.bne wszystko w1eu, mój panie 
lcochany? O lIe wiem pny.ni.e6l0n0 cię tu 
w .z:wy.kłym koszu, bez pudła i szeles.zczą­
c ych papierów - z jakich w:ięc stron 
przybyv.usz, że tak dobnr.e wszystko 
wiesz? 
Miś czerwony: Właśnie z tych, ~e 

d.z.ieci nie mają zabawek. 
Zabawki: J8Jk w1 Wcalenie ffia.)ą? 

Czernte się więc bawią7 . 
Mi! czerwony: Starsze nie bawią się 

wcale. Pomagają w domu. e. nawet pra­
cują poza domem. A małe. .. bawią się 
b yle cz.em: pl>trczkiem, pudełkiem. sta.rą 
łytką. Dzieci lej kobiety, która. mnie 
wzięła, bawiły się skra.wkami sukna., z 
!ktÓl ego matlca ieb szyła cz.e.no.-one i nie ­
bieskie m.We. 
Miś brunatny: Czemu więc chieci nie 

bawiły się kmi misiami. (Na &lronie). O 
se takie stworzenie motna rtUalWaĆ . mi­
siem. 
Miś czerwony: Bo ta kobieta sprz.eda­

wata misie. Inaczej .nie byłoby co jeść. 
NiertalZ caly dzień staliśmy w koszu obok 
bali, lIdzie jest duto, duto ludzi 

0& 
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Piłka: l nawet dziś, w wieczór wlgUij­
my dzieci te ni.e będą mieć prawdziwych 
cz;aoowek7 Nawet d:z:iś, w to wi.elkie Świę­
to Miłości rucze.m się nie uciesz.ą 7 

.Miś czerwony:" Nawet dziś .. , J eszcze 
nie &iś ... Ale kiedyś ... może jut niedłu­
go... Gdy jeszcze jako !Sukno sponądz.ono 
mnie w fabryce, słyszałem jak robotnicy 
mówili, że się to :runieni, że oni zmienią 
porządek śwata. WtedY to i dz.:eciom bę­
dzie lepiej, będą mieć czas na naukę i na 
~.a:bJ.wę. a piękne z.abawki będą dla' "''UY­
IS'lkich. 

P iesek (foksik): Mam myśl: skoro nikt 
lI1as ci1a tych dzieci nie k~ił, chodtmy 
do nitc.h sami. 

K06: Świetna myśl! Dalej, jazda na mój 
gr.z:biot1 Pocwałujemy w świat. 

Miś czerwony lm stronie); Przydałby 
się dla Jędrka.. Jeździ na stoiku i marzy 
o koniu. 
Osioł (jęcząc): Powoli - powoli-a czy 

ni>C wjecie, te zabawkom nie wolno cho­
dUć samym po u1i.cy7 

Lalka (strojna): W~ęc mamy Lu stać 
bezutytCOUlie, zamiast sprawić radość 
dz.ie.ciom. Stworzono nas przecirl dla 
<hiec.i l I dziś gdy tyle dzie..:i się raduje, 
mają inne być smutne? Nie słuc.hać osła, 
nie słuchać! Dalej do dzieci, do dzieci! ... 

Pajac {% ukłonem do lalki): Ladecz.kol 
a więc, nie jesteś jedynie pustą laleczką 7 
prócz uolYch loczków i jectwabne.j su· 
kienki masz jeszcze - serce7! Odtąd ży­
jemy w zgodU.e. (PO<b.ją 60bie ręce i cały 
czas ;112 się trzymają razem). 

Zabawki ustawiają się jak do wyjścia. 
Osioł (kręcąc się płacww':'-e ): Zaaresz­

tują .nas! .maresz:tują· Ochl czyż nic ląnej 
przespać popT.ostu tę noc. Poslucrufcie 
.rady osła: nałlepiej %J.ws:ze stać cichutko 
w !kąciku i nie za duto myśleć. 

ZabaWlki nie z.ważają na osła, ustawia­
ją się jak do wriścis.. Pierwszy sz:ere-g 
woła: Drzwi z.amknięle !la klucz.. Jak 
wyj.<ć? 

Zjawia się Ba;ka: 
Sajka: Wyprowadzę WaJ stąd. 

Zabawki: Kto jestd7 
Sajka: Ba,jka., która, }ak i wy 'nICSle 

dttieciom radość. Pnzywiodły .mni.c tu 
śnietki, ktÓN I'ruwaią.c za oknem słyua­
ły wa5Z:l roz.mowę. Mę z wami. Niech to 
$w.ięto Miłości będzie radosne dla. wSZY.­
oIIoich c!oieci. 
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Osioł : Oooobl Każdego słuchają, t-yUc.o 
lilie mnie, tytko nie mnie! 

Bajka: Nie obawiaj się osioŁku, nie l 
Oknię W. moim płaQczem i .nie dojny 
Was oko ładnego dorosłego cz4owieka. 

Zabawki: Więc dalej. dobra Bajko, do 
dzieci, które nie znają radGŚci.. 

Lalka i Pajac: Do dzieci, które nigdy 
tak pięknych z,ahawek we miały. 

Bajka: A więc w drogę! Stań na czele, 
C1l0I'wony MisiIu, ty M.i.siu z; kOlSlJa. Chot 
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rue.pozornie .....-y.g1ądasz, ale serce masz 
.gorące. Ty więc womny Misiu bąd:t na­
.. ym~em. 

(Czerwony MiJ -staje na cde pochodu. 
Za &Ceną słychać śpiew): 

Świat cały naKl Het naprzód marsz! 
Niech radością błyśnie tv.oa.rz. 
(Melodja A. Kielskiego do &łów E. Szy­

mańskiego: Ma.t& Czerwonych Harcenv 
"Gromada Nt. 14 z 1931 t.). 

Baj. 

W pracowni malarskiej 
(Z cyklu ,,Dtw.a rzeczy"). 

Pan Adam, malarz, który mieszkał w 
dltŻym pokoju na poddaszu, wyszedł dziś 
z domu na cały wieczór. Bo to była wlija 
i jego imieniny. Siedział więc sobie przy 
kolaoji wśród wesołych przyjac..iół i pew­
nie byłby się ogromnie zdziwił, gdyby wie­
dual, co się tymczasem działo w jego pra­
cowni. 

Pracow.nia była pełna obrazów, a pruz 
szerokie okno, umieszczone w dachu, za­
glądały do niej księtyc i gwiazdy. 

- Cwi. ćwi, cwi - rozległo się nara.'z 
i z obrazu w nerokich ramach wyskoczy­
ło całe stado kuropatw. Otrząsnęły się. 
poruszyły parę razy skrzydełkami i po­
c.zęły biegać po pokoiu, dziobiąc coś cią­
gle to tu, to lam. 

- Ach, jak to dobrze, - wołały - że 
możemy się trochę rozilrzać. Od tylu lat 
jut idziemy wciąż: po śniegu, a wiatr dmie 
na nas tak, te nam się aż piórka podnio­
sły do góry i wcale już nie g.rzeją. 

Zanim jesz.cze ~nne rzeczy w polroju 
miaty czas wyjść z podziwienia, już z prze _ 
ci.w.ległej ściany zeskoczyło dwóch mło­
dych niedźwiadków. 

- Uwau, uwau - za.mrucułY. - Mo­
żemy nareszcie znowu stanąt na wszyst­
kie cztery łapy. Malarz kazał nam stać 
tyłko na tylnych, a to takie męczące. 

J eden z nich skoczył zaraz na krzesło, 
oparł się o stół i począł swym czerwonym 
języczkiem lizać miód, który malarz jadł 
zawsze z chlebem, zamiast masła. 

-Uwatai. żebyS i mnie nie połknął ra­
~ - powiedział talerz. - Cóżeś taki 
~odny1. 

Me oto przed niediwiadkami s tał już 
Gtary rybak w żółtej w:atowanej kamizelce 
~ z fafką w U$lach, której nie wyjmował 
iIlawet, .kiedy mówił. 

- Macie tu, potywcie się tym chlebem 
z serem, co mi żona przyniosła w koszy· 
ku. Ja nie iestrun głodny. - # 

I usiadł sobie wygodnie na kanapie, że­
by wyprostować ramiona i nogi. 

Ale po chwilce już powstał prędko i 
prz..esiadł się na krzesło. 

- Cóż to'? - powiedz.iał. - Kanapa 
jest tak Eamo mokra, jak ten piasek nad­
brzeżny? 

I istotnie, wS'Zyscy dostrzegli to odrazu. 
że obraz., przedstawiający morze, otył 
także: fale poczęły się gwałtownie koły­
sać, a ~ro,płe wody leciały z góry na ka­
napę· 

- A to byłaby piękiOa historia - zawo­
łały stoły, krzesła i szafa. - Gotowe nam 
tu jeszcze morze w~tąpić z brzegów 
i urządzić powódź. 
Probowały więc podtticsć swoje ciężkie 

nogi do góry, żeby się choć trochę obro· 
nić przed z.alewem. 

Ale morze było zbyt rozsądne, żeby nie 
zrozumieć . iż jest za wielkie na tę pra­
cownię i wc.ale nie mialo ochoŁy jej zało­
pić. 

A kanapa miała jut nowego gościa. 
Stara kobie-ta z w.iąumką chró<sw na pIe­
cad przy~a'P3la tię z kąta pod piecem. 
zdjęła swoje brzemię, poprawiła cu:rwo­
ną chustkę na głowie, przetarła oczy far# 
tuc:hem i z westchnieniem usiadła na ka# 
'!lapie. 

- Chwala Bogul .... .....;., ~ 
_ pc>wiedz.iola. - Od Irz>ed> lot już dtwj.. 

) 
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gam bez.kutecmie ten ciężar, Zm.ęc:.zy­
łam się okrutnie'. 

Chr6st tn.ask.ał lekko i apog1ądał ku 
ścianie, na. której wisiJły rene wymalo­
wane w kamiennym wuonie., a paclmąe.e 
teraz: taJe: pję.k.n!e. 

SuIa, na;.rtruua z: nem)' w pra.c;owni, 
miała okr-opnic W')'1 traazoną twan. 

To jakid de rzecz;y - mówiła. 
KtOt to kiedy widział, teby obrazy wy­
chodtily .te swoich ram. Niechby już pan 
Adam wrócił ja.knajpręduj i zrobił tu po­
nądek. Czuję się bardzo nieswO;O. 

Wtedy począł cię !miać ,ranatowy far­
tuch malar.z.a., wiszą,cy na gwotd.z.iu, a za 
nim w:sa:yslkie farby w pudel1w malu­
skim - czerwona, niebieska, żółta i ue­
łana. a z.a niemi pędzel i nawet ścierka, 
cala pokryta rótnokolorowemi p1:wmami. 
Wszystko, co pom.a.gało malaT"ZOwi w je­
go pracy, śmiało się teraz. 

- To nie ~ tadnc oz.a.ry - powiedz.iał 
pędzel. - Przecie! pani $lma dyszala 
chyba nieraz, jak ludzie. któn'l.- tu p.rzY­
chodzili do pracov.-ni, mówili: "Te obrazy 
są jak .tywc, ~~łyby pcawie wy~kocz:yć 
ze swoK:h ram . 

- Właśnie, właśnie - pnytwierdz.iły 
farby i popLacniona Iciereczka. 

- Ach, 00 tam się może znać na cu­
ł'ach taki pospolity pędul i ścienka, zr(l' 

PRZTJACIEL DZIECI 
au 

b;ona ze oWej podartej kocluli - po­
myOlala sobie .. ala, IotÓN ole dała oię 
łatwo pn;ekonać. 

A wtem odezwał się cichy głos z oma­
~ nad. łóż.kiem m.aJana. I piękru, $t.a.rua 
jut kobieta w cumej sukni pod.ni.o6ł. rę­
kę i wskazała pa.lcem w slrooę okna. 

- Patrzcie pańslwo! oto t.a.m gwiazd­
ka spad.:!!. w tt.j chwili % nieba. Ta.ka umil 
gwiudk.a ,padła pięćdz.i-w,t lat temu. 
włdnie w la~ WIi:lję. Wprost % nieba 
do ko/yski malana, który by! wtedy _ 
lutkkim Adasiem i dopiero co się urodził. 
Ta jama lwiudka była najpiękniej&rym 
darem w jego tycm i 6prnw.ib~ te mógł 
maLować swoie niezwykłe obrazy. 

- Buuum - zegar w nake przy 
drzwiach wybił pienvną. 
Slychać bylo lekki _er utywnq(o 

;płótna.. a potem WU}"3t.ko trę uciszyło tu­
pełn.ie. A i;dy plll Adam przękręcił kltliCZ 
w z.at.rusku r wmedł do pracoW%1~ wny­
st:ko było jek zwykle na swojem miej5w. 

Tylko biotyć przecllyUI ~Iowę na bok 
i zaglądał cie-kawie prz,e:: okno, zcb..iwio· 
ny, te to wuołe, ba-rwne lo-wa..r%)"$lwo 
:miknęło Ildzid tak nalll.e· 

Pnet:arl nawet sobie oczy m:alrm bia­
łym obłoczkiem, kiwał i;łową i mrucz.a1: 
"Jakiet lo dziwne, piciet to dzi,wne ... ". 

Id. Bad. 

Jałowczyl\ 
Pawełek posłany był pr%ez mamę jeu" 

cze za dnia w kilka miejsc, gdzie mial od­
nieść maminą robotę. Teraz wracał i 
pl'Z)"Mar-4ł na plilCU. 

Zawuo było tu pusto, a dlzii - Lul 
Choinki i choinki! Jakby tak pójść na­
przełaj, pn:ed s.iebie, moma by cbyba za­
błądzi ć wsr6d tych świerczków jak w 
pr-awdziwym leSie. 

- Katdy boclzi .... 1 dzUiaj choinkę, 
~o al. ....,. Z06, - .. ~ P&w<Iek, 

widz"lC ia~ tud,ic ,pioqnie wybiera1ą, łar· 
guj, i płacą za <WzewJca. 

Tak. Kto cboe mieć choi:akę, mUłi mieć 
2.ie~e. A Pawełek pienitdzy niem ... 
IQ jest ma tylko 2S i!roszy na tramwaj. 
Uć do domu mowa 1;Iy wprawd:tłe l pił;­
chotą na upartci!o. choć to akLaat dn,i 
koniec tWasta... Ale czy dostanle się 
swierczek u. 2S groszy? i cacka do pra:y­
lwania lIC? Nie dostani'. 

A Zo6ka, P&wolko ... mIodsq ~. 
c .... Dic: tylko od tJllodnia jut • oboi_ 
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tada, nawet w nocy JWzez sen. Ebl Zośka! 
ścisnął Pawełek ramionami, bo go :ti"b 
pr.zejął. Zatupał po śniegu, bo mu nogi 
od tego gapierua się, zma~y i wycofuje 
się z pomiędzy chomnek do tramwaju. 

P6too, ostatnie wagony zjeW~ą do re­
mizy, a tam może matka choć Idwok ugo­
tuje. Jut minął Pawełek plae z resztką 
choinek, patrzy. a tu mu pod nOQ:ami leży 
coś nieduie - d.nzewko, nie arzewko, 
kfta,czck nie kl'%actek, ale zielone i ko­
lĄce. 

Schylił się Pawełek , pr;:yjrTZał: jałowiec. 
Aż coś kolnęło Pawełka Zawr6cił na 
miejscu i do przekupnia w kożuchu: 

- Panie gospodarzu, oz:y to do sprze­
dania? 
Przekupień zastanowi ł się: 
- Ten jałowicc niby? AIlo, pl1Zyp1ą1ał 

się knzaazysko do świerków. to i cM z 
nim robić . Sprzedać moina. Kup, jak masz 
za co. 

- A ile pan gospoda.r:z chce? 
Pnckupieó machnął ręką: - Daj dW3-

drzieścia pięć ~roszy i bierz. 
Dał Pawełek. A potem zaraz chwycił 

jałowiec za ośnietorry pieniek i w,tol n!l. 
nolfach do domu. 
Długo szedł i zmaood się porządnie. 

Stanął wresz.c.ie przed drmwiami miesz­
kania : 

- Stuki stuki 
. Matka dnzwi otwiera.: a tu p.rzed Pa­

wełkiem: wchodzi do mieszkania 'ość zi.­
tony. 

Nol nik-t się tego ~ie spodziewał w 
elomu, 

Ustawił Pawełek jałowiec na stołku 
pod olooem, w honorowym k~cie. Świąte­
omie zrobiło się w i:zbie. 

- Wida:iu, Zośka? 
Podeszła matka od komina % taler.zem 

klusek. T.lerz na stole, co czystym obru-

sem nakryty, po.stawil3. i gładzi Pawełka 
po apoconej czuprynie i uśmiecha się do 
Zotki: 

- No pt'ze-cie i wy macie swoje drzew_ 
ko. Cieszysz sic: Zośka? 
Więc Zośka: 
- Cieszę się. Ale tak myślę, te w no­

cy będzie jeS1'cze lepiej. W nocy przyj­
dzie Bajka, co po mieszkaniach grzecz­
nych cłzieci chodtzi i :zaczaruje nam ten 
jałowiec w tUczny twierc:zek, bogato u­
s'lro;ony cackami. To dopiero będzie cho­
inkal 

A Pawełek na to: 
- Co mi łam po Bajee! Mój jałowczyk 

i bez baikowych czarów śHcznyl Popa trz 
Zośka. Pn:yjnzyj mu się dobrze: zielony, 
gałęzisty, lasem pacho~y cały. Jeszcze 
wczoraj dawlł &chronienie w swych ga­
łąz.kach ptakom... Jesz.cze wczoraj wie­
wiórka po nim tańczyła ... J eszc:ze dziś ra­
no ŻYWY. prawdziwy zajĄc pod nim spał! 

- Nie chce wcale, teby mi ~ Bajh 
odmieniała I Takiegom sobie zdobył i ta­
kiemu rad jesteml 

Uśmiechnęła się matka: 
- Masz słuszność, Pawełku - i spra­

cowaną., twardą reką p~ładziła mamn. 
zielony, lasem pachnący jalowc.zyk. 

Przysunęła się mała Zośka do starszego 
brata: 

- A opowiesz.. )ak to za;qc pod tym 
jałowozvkiem spał? 

- Opowiem. Słuchaj: - Pew,ntgo ra­
zu, przed samemi świętami w lesie ... (Tu 
Pawełek musiał przerwać, teby pomoc 
mamie porządek w mieszkaniu na jutrzej­
sze święto zrobić}. 

Kto z czytelników Porzyjacielo. Dzieci 
opowie dalej eiek.IJwej Zosi tę historię o 
zalączku. kt6ry w Wi~rlję rano zaspał pod 
jałowcem? 

Nasz KonKurs 
WóeIu, barozo wielu arytclnik6w "P'zy­

jaciela Ih.ieci" odpowiechiaio na pytanie : 
. Cobym ""b;l, gdybym był ez"odrie­
,ero?" W.rod tyci> odpow;edz; ;..t duro 
dobrych i s~rurannie napiAnych. 

A tetaol o.tłaszamy dru~ą częfć Kon­
Kursu, a dopiero po nadesłaniu odpowie­
&i nastąpi O$łateeztle rozslrzy~ęcie i 
m:yznanie JLairód. 

Odpowaa.dając na pytanie: Cobym zro­
bil, gdybym był ez"odz;ejem?" - wy.a­
-tali§Cie swoje Dalgorębu ptafnienia' 
swoje marzenia; s;pełniłiby.ście je będąc 
Czarodziejem. Nie jest jednak necz.ą 
trudnĄ CZ)'ni.ć doorze, spełniać swe ma­
TUnia, ma.łtI.c w ręku różdżkę czarod:ziej­
ską. Prawda.? 

Ale czy pomyśle1i~cie nad tern, te wi~· 
Je .z tych wll6Zych praQ:nień mo.toecie speł­
nić, nie będqc C.zarodzietem1 
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Czy pomyśleliście nad tern, :te motecie 
lUf dziś zrobić wiele cłobNQo. wiele 
rv.--yclt UW"Zeó urz~%ywist.nić7 W cl.omJ. 
w szkole. w pracy swej cod2;iennej znaj­
dziecie napewno wiele $pO$Obnoki i oka­
cji do spełnienia swyd1 pra4nieó. 

Rozwatcie to do~ i naddli;c;.e do 
».PrzyialCiela" odpowiedź na pytanie: 

"Co m~ę zrobić, nie będąc czarodzie­
dziejem1" 

Udział w Konkun.ie, jak i poprzednio, 
mogą wziąć wnyscy czytelnicy "Przyja­
ciela Dzieci". 

PRZY JAC1EL DZlEC! 

Wru z odipowiedz.i.ą należy .n:adetd:ać 
W)'l'atni-e wypisane imię .i nazwisko, wiek, 
oraz swój adr0s, 

Termin nadsyłania odpowiedzi do 1.,.0 
lute~o 1932 r. 

Po wońcreniu Konkursu zostaną. n:xr:­
losowane między '\.IIC.reStników trzy na­
erody-pamią.&i. 

A więc ws.zyscy do 2:l8lWOdów, Niechaj 
włr6d odpowiedzi niE: zbr.a:ktnie ~ !ad. 
neQto z Was. 

Koło choinki 
Wetmy 5"= za ręce 
chłopcy i d:zie.v.~ki.. 
Za.obafJC%ymyn.zem 
dakoła choinki. 
Ta nasza choinka 
Słoi w szkolne.j sali , 
a na niej się tuzin 
jasnych świeczek p&«i 
Tę naszą choinkę 

. troiliśmy sami 
wspólnie :z;robiQnerDi 
barwnemi cackami. 

Dokoła choinki 
jut: tu miejsca dosyć, 
moichy i inne 
dzieci td zaprosić? 

Zaprosimy wszystkie 
do tej naszej szkoly, 
w to radosne święto, 
w ten wieczór wesoły. 
. . . . . 
Jakie teraz d,uie 
jest to nasze koło l 
Zaśpiewajmy razem 
glo&no i wesoło. 

A nasza choink" 
chwieje gałązkami. 
Pewnie się tak ona 
cfoeSZy razem z nami. 

Kto odaadnie? 
Kto jest ona? 
kolą.ea, zielona, 
w lesie rosła, 
na pbcu, ścięta, st.a.ła, 

Teraz się cała 
oacka.mi świeci 

i cieszy dzieci. 
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